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przyjm ują się tylko w expedycyi.ćw ierćrocanie dla m iasta  P oznania 1 ta l. 20 sgr 
na cafe P ru sy  2 tal.
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T elegraficaisa  w iad om ość .
L o n d y n , 11. Marca. —  Manifestacye na rzecz lorda Paimerstona mnożą 

sig w całym kraju. W ym ów ił sig od kandydatury w cityi, której sig w yrzekł 
lord John Russel, i wystąpi jako kandydat za T iw erton, który dotąd repre­
zentował. Rothschild ubiegać sig będzie o reprezentacyą cityi.

B e r l i n ,  12. Marca. — Najj. Fan raczył nadać rendantowi przy sądzie 
miejskim w Berlinie radzcy obrachunkowemu K l a e g e r  order orła czerwonego 
4ej klasy, tudzież nauczycielowi F r a e n z e l  w Jenkwitz i byłemu urzędnikowi 
górniczemu S c h n e i d e r  w Tarnow icach powszechną oznakg honorową, tudziez 
zamianować obrońców prawa przy najw yższym  trybunale radzców sprawie­
dliwości R e u s e h e  i J u n g a  tajnymi radzcami sprawiedliwości i sekretarza 
najwyższego trybunału, radzcg kancelaryi V i i c k a ,  tajnym radzcą kancelaryi.

B e r l i n ,  II.  Marca. — N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  Izba deputowa­
nych przyjęła trzy projekta do prawa 1) względem łatwiejszej zamiany wscho- 
dniopruskich i warmińskich lenn na familijne iideikom issy; 2 ) względem taks 
mandataryuszów w  subhastach toczących sig w  obwodzie sądu apelacyjnego 
kolońskiego; 3) wzglgdem wynagrodzenia za prekludowane asygnaty kasowe 
i bilety kasowe. Przyjęto jeszcze wniosek ó przedłożenie rządowi uwag  
do uwzględnienia, aby w organizacyi sądowej przy zmianie postępowania w spra­
wach nteletnich i hipotecznych zmniejszono liczbę urzędników i przez to pod­
w yższono pensye pozostałym urzędnikom.

Co się tyczy projektów podatkowych to jak łatwo było przewidzieć, par­
lamentarne usposobienie ułagodziło sig tak dalece, źe projekta owe zapewne 
przejdą.

Różne poczyniono wnioski; po komisyach na ten cel w ysadzonych, aby 
opędzić zwiększone potrzeby państwa z innych źródeł, a nie z objętych pro­
jektami rządowemi. M iędzy innemi zaproponowano, aby nałożone tow arzy­
stwom kolei żelaznych prawem z d. 3. Listopada 1838 składki nie b yły  obra­
cane na am ortyzacyą, ale aby je przekazywano do ogólnego funduszu państwa. 
Propozycyi tej rząd nie przyją ł, a to z pow odów  w yłuszczonych wczoraj 
przez pruską korespondencyą.

W  skutek zawartych układów, nie mogących być wypowiedziauemi przez 
państwo, rząd nie może rozrządzać składkami tow arzystw  kolei żelaznych ma- 
gdeburgsko lipskiego, berlińsko anhaltskiego, thiiringskiego i berlińsko hamburg- 
skiego, bo to sprzeciwiałoby sig prawu wyraźnemu,

Składanie to pieniędzy odbyw a się na cel amortyzacyi, a niejako podatek 
przysługujący państw u, przez zniesienie więc amortyzacyi dopuszczonoby się 
pogwałcenia układu i przywilejów. Chodzi tu jeszcze o wielki interes mate- 
ryalny tow arzystw  kolei żelaznych. Akcye kolei żelaznych, które przedsta­
wiają kapitał 120 mil. tal. w ynoszący, stałby się na raz papierem beziźadnej amor­
tyzacyi. Jaki w p ływ  w yw arłoby to na wartość i kurs papierów, zbyteczną 
jest rzeczą tu sig rozwodzić; nadto utraciłyby ow.e akcye wielką korzyść, jaka 
w ypływała-corocznie z zakupów na giełdzie.

Tow arzystw a kolei żelaznych są w edług osnow y §. 39go prawa 
z 3. Listopada roku 1838 wolne od podatku przemysłówego. Jeżeli zniesiemy 
amortyzacyą i sumę złożoną poczytamy za zw yczajny podatek, natenczas za­
mienimy widocznie składki amortyzacyjne na podatek przem ysłowy. I z tego 
punktu wychodząc widzenia rzeczy, pogwałconoby przyrzeczenia i stosunki za- 
warowane układami, co większa, naraźonoby się na żądania wynagrodzeń przez 
tow arzystw a, bo im się wedle §. 49. prawa z d. 3. Listopada 1838 należą w y ­
nagrodzenia za wszelkie późniejsze zmiany prawa, któreby ograniczyły ich do­
chody i wydatki. Co się tyczy samego środka zaprowadzonego, to i ten z wielu 
powodów powinien być odrzucony. Koleje żelazne, jako najważniejsze za­
kłady komunikacyi nie tylko do użytku pry watnego, ale jeszcze do celów pu­
blicznych, jako obrony kraju i tym  podobnych względów w yższych , nie mogą 
po wszystkie czasy pozostać monopolem w ręku tow arzystw  na akcye założo­
nych, aby ciągły najw yższe z nich zyski, ale powinny przejść na własność 
państwa, które je  administrować będzie wedle potrzeb prywatnych i dobra pu­
blicznego. Przez amortyzacyą jeszcze o połowę rychlej wnijdzie państwo w  po­
siadanie kolei żelaznych, aniżeli przejściem bezpłatnem na własność po up ły­
wie lat 85  lub 99, jak to ustanowiono po innych państwach stałego lądu. Już 
naprzód można obliczyć; źe najważniejsze i najwięcej przynoszące dochodu 
koleje żelazne po upływ ie lat 2 0 , 30, 40 , 50 przejdą na własność państwa.

Należy więc jako rzecz w  najwyższym  stopniu niestosowną odrzucić za ­
proponowane podniesienie bieżących dochodów państwa kilkuset tysiącami ta­
larów, ponieważ tym  sposobem osiągniemy inue korzyści Dierównie większe, 
które spłyną na kraj cały.

££róle&gw& £*ttfsłiie.
W a r s z a w a ,  8. Marca. — N. Pan w skutku przedstawienia księcia na­

miestnika Królestwa dozwolił przebywającemu w Szwajcaryi wychodźcy pol­
skiemu Izydorowi Jackowskiemu powrócić do Królestwa Polskiego na zasadach 
najw yższego ukazu z dnia 27. Maja 1856 r.

Jt'rancyn.
P a r y ż ,  8. Marca. — Podług C o n s t i t u t i o n e l a  zabawi Feruk chan 

w Francyi aż do początku lata, a w Maju uda sig do Londynu w celu zamiany 
ratylikacyi układu pokojowego.

— Projekt wzglgdem zaprowadzenia podatku od mobiliarnych papierów  
oddano ze strony rady stanu, na którym dwie odbyły sig w  tej mierze 
sesye , do komisyi finansowej celem powtórnego zastanowienia się nad nim. 
Postanowienie to nader pochwalono. Niektórzy uważają w tern całkowite za ­
niechanie tej rzeczy, co przypisują trudnościom, jakie sig nasuwają przy prze­
prowadzeniu projektu.

—  L a P a t r i e  ogłasza program zapowiadający zmianę osób należących 
do jej redakcyi. Poczet współpracowników, których spis podajemy poniżej, 
nada odradzającemu się pismu temu kolor zupełnie rządowy. Program ten 
jest następny:

^Poczynając od dnia dzisiejszego la P a t r i e ,  nowe przybiera stanowi­
sko w  prasie francuskiej.

Cesarz Napoleon III powiedział w  dwóch św ieżych i pamiętnych okoli­
cznościach dwie rzeczy charakteryzujące instytucye, jakie krajowi nadał. 
W  odpowiedzi prezesowi rady, który w  imieniu ciała tego winszował mu na­
rodzenia się następcy tronu, JCMość wyrazi! się w  tych słowach: »Pracujcie 
nad prawami, które uprawniając wielkie zasady rew olucyi, uspakajają kraj, 
nadają siłę władzy, poskramiają stronnictwa i przygotowują panowanie mądrej 
wolności.* Kilka miesięcy wprzód mówiąc do całego św iata, który reprezen­
towała powszechna w ystaw a przemysłowa, powiedział: »Opinia odnosi zawsze 
ostatnie zwycigztwo.a

Przygotow yw ać panowanie mądrej w olności, oświecać opinię publiczną, 
oto jest podwójna powinność, jaką włada na nas szlachetna polityka zapowie­
dziana przez monarchę Francyi.

Dla dopełnienia powinności w  stosunku do skromnych sił naszych mamy 
sig za szczęśliw ych, iż poruczyć możemy la  P a t r i e  pracy wielkich literatów  
socyalnyeh i rządowych.

Pod rządem obecnym prasa ma rolę, która nie jest może dostatecznie zro­
zumianą. Już ona przestała być jak dawniej organem osobistych ambicyj 
walk parlamentowych i namiętności stronnictw. W  rządzie który działa a nie 
wyczerpuje się w  daremnych i płonnych rozprawach, ona sama ma wysokie 
posłannictwo przemawiania do ducha publicznego, oświecania, kształcenia go, 
naprowadzania w razie jeżeli się zbłąka i tworzenia pomiędzy nim i władzą 
ow ych stosunków idei, patryotyzmu, zaufania i poświęcenia, bez których w ła­
dza zawsze jest słabą, a wolność zawsze niebezpieczną.

Rola ta nadaje większą jeszcze ważność ruchowi nowego społeczeństwa. 
W społeczeństwie owem nagle ukojonem wolą jednego człowieka, odrodzonem 
sławą, wzmocnionein siłą pokoju, wielkie pozostaje do dopełnienia dzieło, dzieło 
wszechstronnych ulepszeń materyaluych i moralnych warunków istnienia ludu, 
czyli urzeczywistnienie wszelakiego pożytecznego i praktycznego postępu i 
rozwój spokojny i regularny demokracyi uorganizowanej w  rząd, rozwój 
który będąc przyczyną tylu rewolucyj, stał sig pełnym chw ały ich kresem.

Zadanie jest ogromne, nie taimy tego przed sobą. W ymaga ono poparcia 
ze strony ludzi najznakomitszych doświadczeniem i talentem. Wielu z tych lu­
dzi służy ju ż  cesarzowi i Francyi w  wielkich korporacyach państwa i w  ko­
łach uczonych. Lecz jest inny rodzaj usług jakiego wymagać można od ich 
poświęcenia tj. aby się nieograniczali na swem powołaniu lub swoich urzędach, 
lecz aby się  poświęcali kształceniu kraju, kierunkowi opinii, z tym  samym  
patryotyzmem, jakiego dają dow ody w wypełnianiu powinności sw ych w zglę­
dem państwa.

Cesarz w  ostatniej powiedzianej przez siebie mowie, którą słusznie uważał 
za program polityki pokojowej, uczynił odezwę do publicystów i m ężów  stanu 
w tych słowach: ^Powinnością dobrych obywateli jest rozszerzanie wszędzie 
rozumnych doktrvn ekonomii politycznej, a szczególniej umacnianie ow ych  
chwiejnych um ysłów, które za lada powiewem nie powiem złego losu, lecz 
za najraniejszem zatrzymaniem się pomyślności rozsiewają obawę i powiększają 
złe przez urojenie sw e trwogi.*

Sądzim y, źe obszerna jaw ność jaką zaprowadzamy w  celu rozszerzania 
.słusznych i prawdziwych idei i utorowania drogi wielkim reformom, które 
przeprowadzić zarówno pod względem materyalnym jak moralnym, powoła-
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niera jest państw a, będzie jednym  z najskuteczniejszych i najpotężniejszych 
środków do poparcia tak liberalnego życzenia, któreśmy z ust dostojnych sły ­
szeli. Nieść przeto będziemy pomoc o ile możność nasza dozwoli tej wysokiej 
misyi rządu, którą cesarz zawarł w tych dwóch wyrazach swej m ow y: oświe- 
aać i kierować.

Służyć cesarzowi i Francyi, służyć im czynem i słowem, oto jest nasz 
cel. Zaprowadzić silną, poważną i tanią prasę, oto są środki nasze. Na przy­
szłość la P a t r i e  będzie trybuną otw artą dla wszystkich talentów nowych lub 
pozyskanych, w celu wyłuszczania działań, zasad i polityki rządu cesarskiego 
z niepodległością, która je s t zaszczytem poświęcenia.

(podp.) D e l a r a a r r e ,  poseł z depart. Somme.
P. Troplong, prezes senatu, przyrzekł pismu naszemu udzielić kilka u ry ­

wków z pięknych prac swoich o historyi i prawodawstwie.
Z pośród mężów stanu, publicystów i uczonych, którzy ogłaszać będą

1>race swe w dzienniku la  P a t r i e ,  możemy obecnie, oczekując jeszcze pewnej 
iczby przystąpień dotąd nam nie objawionych, wymienić następujących:

Pp. Dumas, dawny minister, senator, członek instytutu; Parieu, dawny 
minister, wiceprezes rady stanu, czł. inst.; Ferdynand Barrot, dawny minister, 
senator; Le V errier, senator, czł. inst., dyrektor obserw .; Herman, senator.

Pp. Amedeusz Thierry, czł. inst., radzca stanu; hr. B ryas, poseł; Conti, 
radzca stanu; wicehrabia de la Guerroniere, radzca stanu; Denjoy, radzca stanu; 
Godelle, radzca stanu; Latour du Moulin, poseł; Leplay, radzca stanu; Lequien, 
poseł; Nogent-Saint-Laurens, poseł; wicehr. Rouge, radzca stanu, czł. inst.; 
Dr. Ludwik Veron, poseł.

Pp. Baroche (Ernest), ref. rady stanu; Boifay, sekr. jen. rady stanu; For- 
cade de la Roquette, ref. rady stanu.

Pp. Chaix-d’Est-Ange, adwokat; Beaumont (Eliasz), czł. inst., dożywotni' 
sekr. akad. nauk; Bequerel (ojciec) , czł. inst.; Brogniart, czł. inst.; Clement 
(Piotr), czł. inst.; Cormcnin, czł. inst.; Franek, czł. inst.; Geoffroy Saint- 
Hilaire (Izydor), czł. inst.; Joubert de Lamballe, czł. inst.; Jom ard, czł, inst.; 
Lenormant (Karol), czł. inst.; Longperier (Adryan), czł. inst.; Magnin-Taudon, 
czł. inst.; Moreau de Jonnes, czł. inst.; Nisard, czł. akad. franc.; Peligot, czł. 
inst.; Poncelet, jenerał, czł. inst.; Quatrefages, czł. inst.; Saulcy, czl. inst.; 
Serres, czł. inst.

Pp. Artaud, insp. jen. niższych szkół; Bequerel (Edm und), prof, w kon- 
serwatoryum sztuk i rzemiosł; Cohen, b. nacz. red. dziennika P a y s ;  Cucheval- 
Clarigny, b. nacz. red. C o n s t i t u t i o n n e l a ;  Dumeril, prof, muzeum; Herve- 
Mangen, prof, szkoły dróg i mostów; Jam in, prof, szkoły politechn.; M aury, 
bibl. inst.: prof, konserw, sztuk i rzemiosł; d’Orbigny (Karol), prof, geologii; 
hrabia Viel-Castel (Horacy), konserwator muzeum monarszego.

(Kor. C%.) Kto był tak szczęśliwym, że w  tej chwili słyszał każącego 
w  kaplicy tuileryjskiej księdza V enturę, ten łacno pojmie, czem jest potęga 
słowa, jarzmiąca myśl i dusze słuchaczy. Cesarstwo, dw ór cały, mnóstwo 
dygnitarzy tak wojskowych jak  cywilnych napełniało świątynię. Kaznodzieja 
w stąpiwszy na kazalnicę, zaczął od w yraru  »Sire® (Najjaśniejszy Panie), co 
miało wielkie znaczenie, albowiem ostrzegał słuchających, że przedewszystkiem 
zwraca mowę swą do niego. Czem jest on lichy i słaby sługa boży w obec tak 
świetnego zgromadzenia i skądże mu dana ta siła i moc i prawo przemawiania 
w  imieniu najwyższej władzy i potęgi, jaka jest na ziemi; albowiem nie masz 
jak  naród francuski, jak F rancya, owa najstarsza córka kościoła, która od 
wielu wieków zawsze i nieprzerwanie krew  lała w  obronie praw dy i sprawie­
dliwości, nie dla zysku ani chwały naw et, ale przez miłość zakonu Chrystu­
sowego; a kto takiemu narodowi przewodzi, komu Francya powierzyła rządy 
swoje, ten bezzawodnie je st najwyższym  reprezentantem władzy ziemskiej; 
i oto przed nim mówić będę o słowach Chrystusa, któremi odrzekł kuszącemi 
go szatanowi: »Panu Bogu twemu kłaniać się będziesz, a Jemu samemu słu­
żyć będziesz®, i zwróciwszy się do ołtarza, zdumiony i przerażony sam swoją 
śmiałością i odwagą, głosem na wpół stłumionym wzywał pomocy tego Boga, 
co wspierał Klodoweusza i Karola i Ludwika, tw órców  społeczności francu­
skiej, takiej, jaką oni nakazali późniejszym następcom i Boga co wspierał Na­
poleona I., co tęź społeczność z upadku podniósł i postawił ją  na świeczniku 
dla innych narodów.

W racając do założenia pierwszego, jakie mu nastręczyły słowa ewangielii, 
rozbierał co jest władza, jej natura, jakie są obowiązki i powinności władców. 
Źródło w ładzy ani jest tak boskiem, ani tak zależnem od narodowego wszech- 
w ładztw a jak to powszechnie utrzym uje doktryna, ale bezzawodnie początek 
i nastanie i byt mają ten podwójny charakter... Co kaznodzieja mówił dalej, 
tego mi nieprzystałoby powtarzać. — Trzeba być na kazalnicy lub trybunie, 
żeby mieć prawo do podobnego przywileju — wspomnę tylko, że ks. Ventura 
skreślił w końcu obraz dziejów Francyi ostatnich lat czterdziestu. Nic nadeń 
uroczystszego nie słyszałem, nic coby lepiej malowało uosobione wielkość i po- 
tęgę Napoleona I. i przyczyny jego upadku. Oto ta rozpromieniona chwała 
jaśniejąca nad czołem bohatyra, oto te tryum fy i zwycięztwa i szerokowładna 
potęga, były nad wymiar serca z natury swej ludzkiego, i to serce nie mogło 
w ytrzym ać parcia wszystkich pokus ziemskich. Ale gdy ofiara tych właśnie 
sił, którym serce nie podołało, w kornera poddaniu się woli bożej szukała od­
pokutowania win swoich, Bóg nie odepchnął j e j , i w chwili, kiedy jej nieprzy­
jaciele cieszyli się może, że grzebiąc śmiertelne zwłoki, na zawsze zatarli pa- 
mięć jej panowania, on zrządził, że naród, który przez długi czas uśpić chciano 
kawałkiem chleba i trochą rozpusty, ocknął się do życia w ideach Napoleona 
wielkiego, którym  mimo rozlicznych zmian dynastyi i tronów, pozostał był 
wiernym. Gdy przeszedł do obecnej chwili, wszyscy strwożeni, zdziwieni py­
tali siebie, czyli kaznodzieja przestąpi z granic przeszłości do teraźniejszości; 
i była chwila dziwnej ciszy, milczenia usiłującego podchwycić samąm yśl kazno­
dziei, ale ten podniósł swe czoło w górę i rzekł... Nie — nie, nie obawiaj się 
cesarzu, abym cokolwiek powiedział, coby nie było godnem tej św iątyni i po­
słannictwa mojego... 1 w  istocie wszystko co dalej było przedmiotem jego mowy, 
a przedmiot był ważny i trudny, bo rzecz miał o obowiązkach i powinnościach 
władzcy, miało cechę ewangielicznej prawdy, rozbrajającej powagą i święto­
ścią swoją wszelkie uprzedzenia i urojenia jakiejbądź natury.

Kazanie ks. Ventury należy do rzędu jednego z największych zdarzeń owo- 
czesnych. Obaczycie, że ono stanie się glównem zadaniem wszystkich rozmów,

korespondencyi i rozpraw. Poznacie je  kiedyś lepiej i doznacie wrażenia, z ją. 
kiem każdy z świątyni wychodził.

insjlia.
L o n d y n ,  7. Marca. — Chociaż izba wyższa w kwestyi chińskiej oświad- 

czyła się za polityką rządu, a izba niższa małą tylko większością przeciw temu 
orzekła, chociaż większość ta z to rysów , peelitów, mężów z Manchester 
i z kilku niezadowolonych wolnomyślnych się składająca, tak z różnorodnych 
żywiołów  urosła, że nie może objąć cugli rządu, to jednak lord Palmerston 
czuł się obowiązanym ukorzyć się przed orzeczeniem reprezentacyi ludu, rządy 
dzierżyć tymczasowo tylko, w postanowieniach swoich ograniczyć się takowe 
stanowczo zostawując nowej reprezentacyi narodu. Trzym a się więc ściśle 
formy praktyki konstytucyjnej.

O b s e r v e r  donosi, iż proklaraacya królewska w celu rozwiązania parla­
mentu i przywołania nowego, wyjdzie około 15. Marca.

Wiochy.
W  odpowiedzi na notę hr. Buola do hrabiego Paar, hr. Cavour sardyński 

minister spraw zagrań, przesłał margrabiemu Cantano, sardyńskiemu chargi 
d'afaires w W iedniu następującą notę datowaną z d. 20. Lutego z T uryny  
którą W a n d e r e r z  d. 3. Marca podaje:

»Hr. Paar odczytał mi zaraz po powrocie swym z Medyolanu depeszę 
hr. Buola, której odpis jest tu załączony. Depesza ta użala się na rząd sar­
dyński i czyni wzmiankę, że cesarz austryacki postępowaniem jego czuje się 
być obrażonym.

Chociaż nieomieszkałem dać hrabiemu Paar natychmiastowych wyjaśnień, 
zwycięsko według zdania mego odpierających zarzuty zrobione nam przez 
rząd cesarski, uważam za stosowne przesłać austryackiemu ministrowi spraw 
zagranicznych na ręce twoje panie margrabio! odpowiedź formalną i kate­
goryczną.

Hr. Buol uskarża się na zaczepki prasy piemonckiej, na manifestacje 
wywołane jak mówią w innych prowincyach włoskich na korzyść polityki, 
której rząd cesarski nieuznaje, w końcu powstaje przeciwko dozwoleniu bu­
dowy pomnika, który Medyolańczycy dla armii sardyńskiej jak słychać wznieść 
postanowili. Czyniąc rząd sardyński za fakta te odpowiedzialnym, hr. Buol 
obwinia go poniekąd, że niedopełnia warunków traktatu pokoju zawartego 
w  Medyolanie.

Niebędę uniewinniał prasy narodowej z czynionych jej przez hr. Buola 
zarzutów. Niewaham się przyznać nie tylko jak  mówi minister poufnie, lecz 
publicznie i głośno, jak  to jest moim zwyczajem, że prasa ta dopuszcza się 
niekiedy arcy-nagannych przekroczeń, i że odważa się Występować prze­
ciwko osobie cesarza, co otwarcie potępiam. Mam jednakowoż prawo twier­
dzić, że powstawanie prasy na rząd austryacki, niemoźe mu rzeczywiście 
szkodzić, a co do zaczepek przeciwko cesarzowi łatwoby było tamę im po­
łożyć, używ ając środków, jakich prawodawstwo nasze dostarcza dla ukróce­
nia przewinień tego rodzaju. Jakże zresztą dzienniki walczące przeciwko po­
lityce austryackiej mogą wchodzić w  drogę działalności rządu cesarskiego, 
kiedy ich wprowadzanie do prowincyj podległych cesarstwu, surowo jest za- 
kazanem? Jakikolwiek mógłby być w pływ  ich wewnątrz naszego kraju —-a 
w pływ  ten jest nader słaby— działanie ich po tamtej stronie Ticinu jest żadne. 
Twierdzenie zawarte w depeszy hr. Buola pod względem przyjęcia cesarza 
w  Medyolanie jest tego dowodem, którego zaprzeczyć niemoże.

W olna dyskusya nad krokami rządu tw orzy jedną z głównych podstaw 
systematu politycznego istniejącego zarówno w Piemoncie jak  w kilku innych 
państwach europejskich. Śmiemy mniemać, że wolność ta przynosi tu tyleż 
korzyści a mniej niedogodności jak  gdziekolwiek indziej. Głęboki pokój ja­
kiego używamy i codzień ściślejsza spójnia kraju z tronem dowodzą tego ja­
wnie; a odnośnie do rządów obcych, nie sądzimy, aby twierdzić można, it 
dzienniki nasze są gwałtowniejsze lub bardziej cierpkie od dzienników angiel­
skich lub belgijskich. Zaczepki wymierzane przez dzienniki W . Brytanii prze­
ciwko rządowi cesarza austryackiego niebyły ani mniej jadowite ani inn/ej 
gorzkie jak  artykuły  naszych dzienników: co jednak nieprzeszkodziło Austryi, 
gdy to dla swych interesów za stosowne uznała, starać się o przymierze 
i przyjaźń z Anglią i okazywać się zadowoloną i dumną z dobrych stosunków 
przy wróconych z tern mocarstwem.

Co się tyczy zaczepek przeciwko osobie cesarza, nietylko powtórzę co po­
wiedziałem w yżej, iż zupełnie je  potępiam, lecz niewaham się wyrazić żalu, 
iż rząd cesarski niepostawił nas w możności użycia środków, któreby im były 
kres położyły karcąc je w sposób skuteczny.

Wiadomo ci panie margrabio, żeśmy w prawodawstwie naszem zaprowa­
dzili osobne dla tej kategoryi przestępstw drukowych rozporządzenia, które 
ich powstrzymanie czynią pewniejszem i surowszein jak w któremkolwiek in­
nym kraju , gdzie wolność dyskusyi jest uznaną. Niechaj hr. Buol porówna 
pod tym względem prawodawstwo nasze z belgijskiem lub angielskiem, a prze­
kona się, iż twierdzenie moje jest prawdziwera.

Doświadczenie zresztą lat ostatnich dowiodło skuteczności tych środków, 
W szystkie rządy które użyć chciały praw , jakich dostarczają nasze przepisy 
względnie targnięcia się na ich naczelników, przekonały się, że zaczepki te 
karane były w  taki sposób, iż się już  powtórzyć niemogły. To samo byłoby 
nastąpiło i nastąpi w każdym razie z pewnością względnie cesarza austryac­
kiego, jeżeli rząd jego zechce iść w ślady Francyi i Hiszpanii.

Hr. Paar, któremu udzieliłem tę uw agę, zarzucił mi, że Espero za obelg 
przeciwko cesarzowi oskarżony, lekką tylko odniósł karę. Na to odpowiem, źe 
pod względem przekroczeń prasy waźniejszem jest skazanie dziennika niż su­
rowość kary. Dodam nadto, źe sąd mógł był okazać się pobłażliwym z po­
wodu pierwszego dochodzenia zaczepki przeciwko cesarzowi austryackiemu 
długo tolerowanej, oraz z powodu nader znacznego upływ u czasu pomiędzy 
ogłoszeniem zaskarżonego artykułu i wytoczeniem procesu. W ątpić niemożna, 
źe na inny raz jeżeli mianowicie zaskarżenie będzie bezpośredniem, sądy okaz? 
się surowszemi jak to stało się ju ż  względem dzienników które miały zwyczaj 
występować przeciwko cesarzowi Francuzów.

H r Buol tern mniej może rząd sardyński za te zaczepki czynić odpowie; 
dzialnym, iż nieuciekł się do praw a, które na nie wymierza karę. Ponieważ 
zaś rząd ten oświadczył się gotowym zastosować rzeczone prawo w  całej su­
rowości, jeżeli tego rząd cesarski zażąda, podobne obwinienie żadnej niema

i
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bardy. pełne są ;ob e lg ,  z P f  ków jeg0 monarszej rodziny; poprzestanę
dzają bynajmniej o>obj kr ^  m ówily dzienniki medyolańskie i werońskie
tu tylko na 'vzmlj° , krew[lionej z cesarzem austryackim, co jeżeli 
dobree^ jes tem ^zaw iadom ion;, spowodowało silno pm d s t»w i« „ i«  z .  s . r o o ;

d ” “ J T b J  i d l t ó e d  p r a w o  i . l e n i .  - i f  ™  gwatUowność p r a s ;  o . l t o -
Jeżeli nr. d u  4  r’ ,. q rasie podległej surowej cenzurze,

która 'nieoszczfdza zarow no ins ty tucy i° jak  ludzi politycznych naszego kraju

i —  J ś n a
S J S ' i S f t t j f k o  p r » a  dzienniki przychodzące do nas z tamtej s t r o n ;  Tiemu, 
lecz nad o przez niektóre dzienniki wychodzące w obrębie naszego kraju.

W  Lombardyi przeciwnie dozwoloną jes t  jedynie zaczepka; dz.enn.k. za­
mieszczała tara bezkarnie ar tykuły  najohydniejsze dzienników opozycyjnych 
S o w  króla i zawierają często obrazę i osobiste p rzym owk. wymierzone 
przeciwko mężom stanu l  Piemoncie które tym  równie są p rzyk re ,  jak  n.e-

k t ° F6Lecz*to' j e sicze nie^wszys t ko!U Hr.°Buol oskarża rząd  królewski, źe jes t 
oboietnvm na zażarta polemikę dzienników. Nie można zapewnie powiedzieć 
tego o Austryi. A r tyk u ły  zawarte w  urzędow ych  przez rząd natchnionych 
dziennikach dowodzą, że gabinet wiedeński pochwala 1 kieruje zaczepki, k to- 
r y c h i S r a y  przedmiotem. W  istocie przeczytawszy a r tykuł w  Gazecie me­
d io lańsk ie j , którego źródło nie jes t  wątpliwem a w którym ministrowie k ró ­
lewscy porównywani są do Robespierów 1 Cromwellów, dziwie się trzeba go­
ryczy  zażaleń, do jakich toleraucya m ężów  stanu picmonckich hrabiego Buola

^ ° VV°Lecz nietylko w  imieniu A u s t r y i  cesarski  m inister  s p r a w  z agran icznych  
zali się na  naszą  to le rancyą .  O sk arża  on j ą  o ośmielanie n a jz g u b n .e jsz y ch  
d o k t ry n ,  p o d k o p y w a n ie  posad  t ro n u  i obalenie sy s tem u  monarchicznego.

Skutki jakie polityka rządu  królewskiego w y w a r ła ,  zbijają zaskarżenia. 
Ktokolwiek w dobrej wierze choćby powierzchownie rozglądnie się w  obecnym 
stanie kraju, zmuszonym bępzic przyznać, iż system monarchiczny, zachwiany 
w  r. 1848 i 1849, stopniowo umocnił się 1 odzyskał nieporuszoną siłę. Dobro 
wolne i jednomyślne objaw y przychylności, jakich kroi doznaje we wszystkich 
częściach swepo państwa, w  tych naw et gdzie nie ma tradycyjnego. węzła 
przyjaźni i szacunku, jaw n y m  są tego dowodem. Lecz co najsilniej praw dę 
naszego twierdzenia popiera, to bezsilność w ja k ą  popadło stronnictwo re p u ­
blikańskie Stronnictwo to nie było bez w p ły w u  w chwili wstąpienia na tron 
króla W iktora  Emanuela, o tyle pod tchnieniem wolności utraciło swe siły, iż 
musiało zawiesić je d y n y  swój organ w  prasie peryodycznej I t a l i a  e p o p o  o 
i to nie pod ciosami prześladowania lub kar, lecz w skutku stopniowego uby tku

ab0nF ak t  ten zdaje mi się być  najw ymow niejszą odpowiedzią na czynione nam
zarzuty anti-monarchiczne. . , . . , ,  , ,

R o z e b ra w sz y  k w e s ty ą  p r a s y ,  s ta n o w iąc ą  n a jw ażn ie jszą  częcc d epeszy  hr.
B u o l a , d o tknę  pobieżnie in n y ch  z a w a r ty c h  wniej p rzedm io tów .

Co do d e m o n s tra cy i ,  k tó re  w  in n y ch  częściach W ło c h  m ia ły  być  w y w o ­
ła n e ,  w z y w a m y  k a żd eg o ,  a b y  n am  je d e n  ty iko  fakt r z ą d u  k ró lew skiego ,  m a ­
j ą c y m i  p o d o b n y  p rz y to c zy ł .

R ząd piemoncki zw róciw szy  uwagę kongresu paryzkiego na stan W łoch  
i w ykazaw szy  potrzebę polepszenia ich losu na arodze legalnej 1 spokojnej, po­
li tyką sw ą  bez innych bodźców zjednał sobie wdzięczność i sym patyę  wielkiej 
liccby osób zamieszkujących różne strony  półw yspu. Nie ma w tem nic, coby 
A ustry i  dawało powód do zażaleń. 1 ona również sama jakkolwiek rozmąć 
się co do środków, uznała ,  iż należy zmienić stan rzeczy we Włoszech. Uczy­
niła onaj w ięcej, niżby to stać się mogło przez aamo poparcie jej w  mowach. 
Czynami dokonanemi lub mającemi się wkrótce dokonać, dowiodła ona , ze 
zdania pełuomocników sardyńskich nie b y ły  bez podstawy i że uznanie jakie 
otrzymały ich usiłowania nie może być  uważane za akt w prost  nieprzyjazny 
Austryi.

P rzech o d ząc  do k w e s ty i  p o m n ik a ,  k t ó r y  ma b y ć  w  T u ry n ie  dla armii sa r -  
dyńskiej w znies iony ,  z rob ić  m u szę  u w a g ę ,  iż r z ą d  k ró lew sk i  żadnego  w  tem 
nie ma udz ia łu .  Kilka osób z a d y ta w s z y  g o ,  c zy  p rz y jm ie  d a r  w  imieniu M e- 
d y o lań czy k ó w ,  o t r z y m a ły  w p r o s t  p rzeczącą  odpow iedź .  Ofiara u czyn iona  r a ­
dzie municypalnej została  p rz y ję ta ,  R z ą d  n iem ógł i n iepow inien  się b y ł  op ie­
r a ć  te m u ,  g d y ż  ofiara ta z łożona  . zo s ta ła  b e z w a ru n k o w o  w  imieniu osob  n ie­
z n a n y c h ,  co s tanow i d a r  p raw d z iw ie  bezim ienny. Lecz jeżeli r z ą d  k ró lew ski  
nie m ógł przeszkodzić  p rzy jęc iu  p ieniężnego d a r u  na  b u d o w ę  pom nika  dla a r ­
mii s a rd y ń sk ie j ,  m ającego szczególniej p rz y p o m in ać  w y p r a w ę  k r y m s k ą ,  nie- 
dozw oli  o u ,  ab y  pomnik  w  czemkolwiek o b raża ł  A u s t r y ę  lub jej  a r m ię ,  ani 
a b y  napis na  ty m ż e  dozw ala ł  się d o m y ś la ć ,  źe  w zn ies ionym  zosta ł  od p o d d a ­
n y c h  austryack ich .  T o  zapewnienie  zdaje  mi się całkowicie o d p o w ia d ać  u z a s a ­
dn ionem u p o d  ty m  w zględem  żąd an iu  h r.  Buola.

O d p o w ie d z ia w sz y  na  z a rz u ty  cesarskiego m inistra  s p ra w  zagran iczeych ,  
m ó g łb y m  w zajem nie  w y l icz y ć  zażalenia ,  do jak ich  da ło  p o w ó d  p o s tęp o w an ie  
r z ą d u  au s t ryack iego  w zg lędem  n a s ,  od czasu położenia  s e k w e s t ru  na do b ra  
L o m b a r d o - W e n e c y a n ,  k tó rz y  p raw n ie  zostali poddanym i s a rd y ń sk ie m i ,  aź do 
g w a ł to w n eg o  i n eusp raw ied l iw ionego  w y g n a n ia  j ed n eg o  z n a jznakom itszych  
członków k ró les tw a.  W o lę  j e d n a k ż e  nie w s tę p o w a ć  w  ślad aus tryack iego  m i­
n is t ra  sp r a w  zag ran iczn y ch  na d ro g ę  z ask arzeń ,  ab y  niezaostrzać  d y sk u s y i ,  
nie  mogącej dla o b u  k r a jó w  p rz y n ie ść  k o rz y s tn y ch  ow oców .

S p odz iew am  s ię ,  źe w y ja śn ien ia  z aw a r te  w  tej d e p e s z y ,  k tó re j  odpis  d o ­
rę cz y sz  pan  hr.  B u o lo w i ,  i ro zw ó j  j a k i  znajom ość  tw o ja  m yśli  r ząd o w e j  p rz ed ­
m io tow i  tem u  nadać  ci pozwoli, , p rz ek o n a ją  cesarskiego m inistra  s p r a w  zag ra ­
n ic z n y c h ,  źe p ra g n ąc  u t r z y m a ć  koniecznie in s ty tu c y e  s tanow iące  szczęście 
i  c h w a łę  k r a ju ,  m am y  niemniej silne p rzedsięwzięcie  dopełnienia w zg lędem  s ą ­

siadów naszych w całej rozciągłości zobowiąźań i pow inności,  jakie prawo 
narodów i traktaty  na nas wkładają .

Przyjmij pan itd. (podp.)  Cavour.
Hiszpania.

M a d r y t ,  4. Marca. — Głównie baczność d w o ru ,  ministerstwa i partyj 
zwrócona jes t  na w y bo ry  kortezów. W ładze otrzymały polecenie, aby działały 
w duchu przysposobienia krajowi porządnych izb. Demokraci nietylko nie obie­
ra ją ,  ale nie chcą być nawet obranymi.

Asy a.
Nadeszła przez T ry e s t  z parowcem Lloyda »Afryka« poczta z K onstan­

tynopola pod dniem 27. Lutego i donosi nieco bliższe lubo nie pewniejsze w ia­
domości o ow ych 3000  R o sy an ,  którzy  mieli być przyjmowani w Teheranie 
i Tabris  z entuzyazmem. O interwencyi rosyjskiej mało w  Konstantynopolu 
powątpiewano, tak źe korespondeneya gazety tryestskiej w tej mierze temi 
kończy s łow y : Jeżeli wiadomość ta ,  o czem się i wątpić nie godzi,  potwierdzi 
s ię ,  tedy wojna między R o sy ą  a Anglią jes t  rzeczą niezawodną, i zawikłania 
p rzybiorą charakter groźniejszy i bardziej zatrważający. —  N o r d  ciągłe w tej 
mierze zachowuje milczenie, gdy tymczasem P a y s  twierdzi, ze Feruk chan 
aż do lata zabawi w P a ryżu  i pozawiera układy handlowe z krajami curopej- 
skiemi a około 15. Maja uda się do L ondynu gwoli wymiany ratyfikacyi
układu pokojowego.

— Podłub  M o n i t o r a  de  l a  f l o t t e  obmierzłe rozkazy wydane przez 
d w ó r  peckingski do rozmaitych miejsc, nie wszędzie zostały spełnione, tylko 
w kilku miejscach. Niektórzy mandaryni wydali wedle tegoż pisma następu­
jące postanowienie okropnej treści. I tak gubernator z W am poa  ogłosił taką
proklamacyą: . . .  , . , ,  , • . -

•Niegodziwi cudzoziemcy poważyli się podnieść chorągiew powstania
przeciw wzniosłej i cnej powadze cesarza; uderzyli na miasto Kan™0. 
aby je oddać na łup  płomieniom; ale odebrali j u z  zasłużoną ka rę ,  bo hutce 
nasze niezwyciężone odparły  ich i większą ich część pozabijały. \ \  
przeciw nim na wszystkich punktach kraju. Niech każdy mieszkaniec Lhm, 
który  spotka Anglika, p rzygotuje  mu los, na jaki zasłużył. Nasze niezliczone 
floty, nasze wielkie wojska będące postrachem całej ziemi, ściągają się, aby 
ich wypędzić. K ażdy obowiązany jes t łączyć się z niemi, każdy winien brać 
udział w wojnie i nauczyć obcych, drzeć przed wolą i złością naszego władzcy, 
którego wzrok, jak  promienie słońca, którego siła je s t  niezmierna, l e n ,  
k tóry  nie będzie postępować stosownie do tych rozkazów, ma byc u w a­
żanym za zdrajcę i może się przysposobić na karę równie prędką jak  okropną. 
Słyszycie! słuchajcie!

Dano w  W ham poa  w  9 tym  dniu 12go księżyca.
Mandaryn i gubernator T h y n -T o a  «

Po ogłoszeniu tej proklamacyi, która, j a k  mówi M o n i t o r  d e  l a  f l o t t e ,  
jedną z najmniej jes t  cerpkich, wyjechali natychmiast w szyscy  w  tem mieście 
znajdujący się Europejczycy, i okręty europejskie w tyra porcie puściły się 
w  dalsze okolice. Miasto to leży 12 angielskich mil od K antonu. Wiele okrę­
tów  znajduje się tam dla brania w ody z miasta.  _ _ _ _ _

iirouika miejscowa.
P s z c z e w ,  9. M a rc a .—  W  nocy z 2. na 3. b m. spaliło się tu  domo­

stwo z zabudowaniem ty lnem,' ale przytykające  do nich budynki ocalono, bo 
dobra była  obrona. ______________________

liasenaite iviadotnosci.
Zatoka morska przedzialająca miasto portowe Brooklyn od Nowego-Y orku, 

zamarzła tej ziiny w  Styczniu w całej swej długości, i tysiące ludzi przecho­
dziło tam tędy  pieszo z jednego miasta do drugiego. W  czasie p r z y p ły w u  
morza 19. Stycznia woda wzdęła powłokę lodową i właśnie w  tej chwili kiedy 
zatoka była pełną przechodniów, załamała się ogromna bry ła  kry i mając na 
sobie z jakie pięćset ludzi ru szy ła  ku morzu. O k ropny  krzyk  rozległ się da 
koła, bo widocznie ludzie ci szli na śmierć, aż szczęściem parowiec jeden zo- 
biegł krze drogę ,  zanim ta w ydoby ła  się na otwarte morze, i lubo mocno nią 
party  i ocierany, zdołał jednak zabrać wszystlsich tych p rzypadkow ych  po­
dróżnych  i usunąć się przed zupełnem lada chwila grożąeem sobie zgnieceniu.

—  T o w arzys tw o  funduszu księcia Jabłonowskiego w  Lipsku wyznaczyło 
nagrody zw ykle za napisanie najlepszych ro zp raw ,  jako to :  z history i: na rok 
1858 , dzieje żeglugi bałtyckiej od zawiązku H anzy; na r. 1859 dzieje żeglugi 
i handlu Szczecina od upadku Hanzy. Z astronomii: na r. 1858, obliczenie ta ­
blic jednego z mniejszych planet. Z  fizyki: na rok 1857, ustanowienie p raw  na 
doświadczeniu opartych, o dążności materyj rozpuszczonych w  wodzie lub in­
nych p łynach ku biegunom stosu Volty. Z ekonomii politycznej, raz jeszcze na 
r. 1858 , niezaspokojone dotąd zadanie na r. 1856 wyznaczone: zestawienie 
z pisarzy staroży tnych  dat pod względem okolic, z których zasilały się przed­
niejsze miasta s tarożytne płodami i wyrobami rolnictwa i chowu bydła. 
R ozpraw y  te mogą być w językach francuskim, niemieckim i łacińskim napi­
sane i każde zadanie, któremu pierwszeństwo przyznane będzie, otrzymuje
nagrody  48  dukatów.

— K r ó l e w s k o -angielskie tow arzys tw o  jeograficzne, odbyło meeting oso­
bny dla powitania podróżnego afrykańskiego, Dra Levingston, 1 wręczenia mu 
medalu złożonego. Na ostatnim meetingu tego tow arzys tw a ,  oznajmił kapitan 
Sherard  Osborn, jako otrzymał wiadomość, że według doniesień kapitana 
Parker  (z okrętu «Traklove«)> widziano u Eskimów wielkie same drewniane, 
sporządzone ze szczątków okrętu  rozbitego, i że w cieśninie Księcia Rejenta, 
znajduje się jakiś okręt ściśniony zewsząd lodami, lecz potąd jeszcze cały. 
W sp o m n ień  Eskimowie zachodzą aż do Pondbaj w zatoce Baffinsk.ej. Kapi­
tan Osborne sądzi ,  że obydw a te okręta nie należą do opuszczonej przez że­
glarzy eskadry, k tórą  niegdyś w yprawiono do bieguna połnocnego.

Przybyli do Pozuauia 12. Marca.
BAZAR - k s  B a s i ń s k i  z  P l e s z e w a ,  C h ł a p o w s k i  z T u r w i i ,  L u b i ń s k i  1  K i ą r z y n a ,  Ra- 

d«n“  i z K  o c i a ”k o w  e j  g ó r  k i , W i e r z b i ń s k i  z C z a r n e g o s a d u ,  K e k o w s k ,  z  G o r a z d o w a ,

H O T F l ' ^ K Z Y  R S K M l t r S C H A : G r o s s  z  S z a m o t u ł ,  S z u l c z e w s k a  z  S u m i n a ,  P a w e ł  
z  W r o r h w i a  B e r w i n  i G r r k e n  z L e s z n a ,  O e b n e  i  T i i m l e r  z  M a g d e b u r g a ,  P h . l . p p  

z  B e r l i n a ,  W e g e m a n n  z  W r o c ł a w i a ,  L e s s e r  z  S ta r o g r o d u .



H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A  : hr. Węsierski z Zakrzewa, Filet  z Środy, 
Hoffmann z W rocławia,  Schnridemiihl z Lipska,  Gotthelf  i Rosenbach z Berlina, 
Harth z Riidersheim.

H O T E L  D U  N O R D :  Kunatli z Niegolewa, Anders z Pawłówka, W ernicke  z Chełmna. 
P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  Bielicki z Gozdanina, Suehorzewski z Puszczykowa. 
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Eukomski z Paruszewa, Szulz z Dalabnszki, Klug z Mro- 

wina, Nobiling z Kolna, W erchau  z Magdeburga,  Muller  i Szumann z Międzychodu,

Gutmann z Grodziska, Wolfsohn z Odolanowa, Busse z Dakow.
H O T E L  F A R Y Z K I :  prób. Kukliński z Cieszewa, Gniatczyński z Targowejgórki.  
P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M :  Michalski z Łubowa, Harmel z Leśniewa, Burgbard z Gor 

tatowa.
H O T E L  E I C H B O R N A : Cohn z Rawicza, Borchardt  z Pniew, Geist i Michelsohj 

z Czarnkowa, Friedmann z Zaniemyśla,
W  M I E S Z K A N I U  P R Y W A T N E M : W olff  z Kistrzyna,  Grobla Nr, 30.

K sięgarn ia  N. Kamieńskiego i Sp. W B azarze  p o ­
leca n as tępu jące  dzieła na p o s t  obecny :
1) Gorzkie  żale, pieśni n abożne  podczas po s tu  i wiel-  

kiejnocy na w e l in o w y m  papierze  w ra z  z nutam i,  
j a k  pieśni te m a ją  b y ć  śp iew ane  . . . .  1 S g r .

2)  Ż y w o t  Pana  i Boga naszego Je z u sa  
C h ry s tu sa  o p isan y  przez  św ię tego  B o ­
n a w e n t u r ę .........................................................2 2  »

3) Ż y w o t  s'w. J a n a  C h r y z o s to m a   5  »
4) T o m a sz a  a K e rap is ,  o naślad.  C h ry s tu sa  15 »

» » Lil iowa dolina . . .  6 «
•> O gródek  r ó ż a n y . . 4  »

» » O samotnos'ci i m il ­
c z e n i u   4  «

5) W s z y s tk ie  książki do n a b o że ń s tw a ,  j a ­
kie w y s z ły  w  j ę z y k u  po lsk im , tak o -  
p r a w n e ,  j ak o  też n ieó p ra w n e  w  cenach

od 3  S g r  do  3 0  T a l .

Księgarnia  i sk ład  ry c in  «S„ E i B S S E S e r s ,  plac 
W ilh e lm o w sk i  N r.  5. poleca dzieła riiźej w y m ien io ­
ne  po  cenach n a d e r  niskich
Mickiewicz. R zecz o l i te ra tu rze  S law iań -  Tai. sgr. Fen.

skiej, 4  tom y  (cena sklep. 5  Tal .)  . . .  2  15 —  
Niesiecki, K- H e r b a r z  Po lsk i ,  p o w ię ­

k sz o n y  dodatkam i z późn ie jszych  a u to ­
r ó w ,  1 0  to m ó w , (cena sklep. 3 3 ^  Tal .)  2 0  —  — 

Naruszewicz. H is to ry a  n a ro d u  polskiego
1 0  to m ó w , (cena sklep. 12  T al .)  . . .  8  —  — 

Mochnacki. Po w stan ie  n a ro d u  polskiego 
w  r. 1830 .  i 1 8 3 1 .  4  to m y .  W r o c ł a w
185 0 .  (cena sklep. 6 T a l . ) .......................  4  —  —

Niemcewicz. Z b ió r  p am ię tn ik ó w  o d a ­
w nej  Polszczę,  5  to m ó w , (cena sklep.
7 i  t a l . ) .................................................... , . .  5 -----------

Zycie sławnych Polaków z po r t re tam i 
na  stali r y te m i ,  5 tomów, vyydanie 
N aru szew icza  i B ohom oica ,  (cena
sklep. 7 4  T a l . ) ............................................... 5 ---------

Lenartowicz. P o lsk a  ziemia w  obrazkach  
II. C z ę ś ć ,  (cena sklep. 15  S g r . )  . . . .  —  7 6

Irydyon, (cena sklep. l f  T a l . )  —  15 —
Dzielą te są  K S a p e l i k i e  H O W ®  i kompletne. 

P rzy czem  p ozw alam  sobie o św ia d c zy ć ,  iż tem u,  
k to  w szys tk ie  p o w y ż  w y lu sz c zo n e  dzieła kupi, 
o t rzy m a  d w a  osta tnie  bezpłatnie.

Polecenia zam iejscowe w p ro s t  do  mnie  p rz y jm u ję  
n a w e t  n ie f ra n k o w a n e ,  w y p r a w ia m  zaś p rz e sy łk ę  
f r a n k  o. eM. MAssnCr.

S P R Z E D A Ż  K O N IE C Z N A . 
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w  P o z n a n i u ;  

w y d z ia ł  dla s p r a w  cyw ilnych .
P o z n a ń ,  dnia 6. L u tego  1857 .  

N ie ruchom ość  na przedm ieśc iu  R y b a k a c h  p o d  N r.  
24.  w  P o z n a n i u , za B ra m k ą  pod  Nr.  2. i p rz y  ulicy 
W s z y s tk ic h  Ś w ię ty c h  p o d  Nrein  3 . ,  p o ło ż o n a ,  do 
pozostałości  stolarza  B e n j a m i n a  G o e r t z  i ż o n y  
jeg o  R o z y n y  B e a t y  G o e r t z  n a leżąca ,  oszaco­
w a n a  na 6 6 5 5  T al .  9 S g r .  10  Fen .  w ed le  t a x y ,  m o ­
gącej b y ć  p rze jrzane j  w ra z  z w y k a ze m  h y p o tec zn y m  
w  i ie g i s t r a tu r z e ,  ma być  d n i a  18.  W r z e ś n i a  
1857 .  p rzed  po łudn iem  o godzinie  l i t e j  w  miejscu 
z w y k łe m  posiedzeń są d o w y c h  sprzedana .

N iewiadom a z p o b y tu  wierzyc ie lka  w d o w a  po 
Kalku la to rze  D y re k c y i ,  H e i d e  z dom u H i i l s d o r f  
z t ą d ,  z ap o z y w a  się niniejszem publicznie.

W ie rzy c ie le ,  k t ó r z y  w zg lędem  pre ten sy i  realnej, 
n iew yn ika jące j  z księgi hipotecznej d opom ina ją  się 
z ap ła ty  z ceny k u p n a ,  z s w o ją  p re te n sy ą  do nas 
zgłos ić  się  powinni.

O B W I E S Z C Z E N I E .
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  W P o z n a n i u ;  

w y d z ia ł  dla s p r a w  cyw ilnych .
P o z n a ń ,  dn ia  25 .  L u tego  1857 .

W  terminie  na d z i e ń  20.  M a r c a  r. b. o godzinie 
lOtej z ra n a  p rzed  R e ferendaryuszera  R e h f e l d  
w y z n a c z o n y m ,  sp rzed an e  b y ć  m ają  d w a  statki do 
rzek i  O d r y  się s to su ją ce ,  do m assy  k onkursow ej  
B a u m e r t ó w  należące ,  N um eram i I. 4 9 8 5  i X I .  21 .  
oznaczone ,  publicznie za  g o to w ą  zaraz  zap ła tę  n a j ­
więcej d a ją ce m u ,  na  k t ó r y  chęć  k u p n a  m ający ch  
z a p o z y w a m y .

O B W I E S Z C Z E N I E .
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y ,  

w y d z ia ł  dla s p r a w  cyw iln y ch .
P o z n a ń ,  dn ia  7. M arca  1857.

N ależący  do m assy  konkursow ej  kupców' B a l t e s  
&C W e l l e r  handel c y g a ró w ,  w  P o z n a n i u  p rz y  
u l icy  W ilhe lm ow sk ie j  p o d N re ra  26.  p o ło żo n y ,  o t w o ­
rz o n y m  zosta ł  znow’u ty m czaso w o  pod  d y r e k c y ą  
ty m c z aso w eg o  A dm in is tra to ra  m assy  k o n k u rso w e j  
b y łeg o  P o ru czn ik a  Z o b e l  i u s tanow ionego  P o d -  
adm in is t ra to ra  pomocnika h and low ego  H o l t ;t z e r .

j Farbicrnite sztuczna , zakł«m 
fra n cu sk ie ! p ra ln i i wywabia*
nią  p la m  A .  S i e b u r g ą  na Chwalisze. 
wie 96 .  p r z y  m oście ,  poleca się szanow nej  publi­
czności do wszelkiego fa rbow an ia  m a te ry j  jedwa- 
b n y c h ,  w e łn ian y ch  i p ó łw e ln ia n y c h ,  prawdziwego 
aksam itu  i b lo n d y n ,  j a k o  też do prania  su k ien ,  pra. 
w d z iw y c h  tureckich i francuskich  szali i chustek, 
w e s te k ,  sp o d n i ,  kftb ierey  każdej wielkości, 
firanek g la n c o w a n y ch ,  w s zy s tk o  obok szczerej rze­
telności po cenach na jtańszych .

IPotssiamsbieimi
Towarzystwu zabespieczenia bydła

została  przez  W y so k ie  M in is te ry u m  s p r a w  rolni- 
czych  na dniu 25 .  S ie rp n ia  r. p. udzie lona kon- 
cessya  do rozszerzen ia  sw ego  działania na całą 
p rzes t rzeń  p a ń s tw a  p ru sk ieg o  i m ożn a  dostać 
s t a tu tó w  bezpłatnie u podpisanego, k t ó r y  do po­
średniczenia  do zabespieczeń zaw sze  j e s t  chętnie 
g o to w y m .

P o z n a ń ,  dnia 24. Lu tego  185 7 .  
WdpscMiz ,  K om m issa rz  a u k c y jn y ,

A g en t  P o t sd am sk ieg o  T o w a r z y s t w a  zabespieczenia bydła. 
B ió ro  na  Szerokiej ulicy N r .  20.

Zioła ma s®cziiry.
Doświadczony środek do natychmiastowego’ wypędzenia szczurów i myszy. 

T a k o w y  sk łada  się z um yśln ie  p r e p a r o w a n y c h  z ió ł ,  k tó r e ,  n iemając  w  sobie ż a d n y c h  trujących 
częśc i,  nie szkodzą  ani ludziom ani z w ie rzę to m  d o m o w y m ,  p os iadają  j e d n a k  tę. w ła sn o ść ,  iż na  przeciąg 
jed n eg o  r o k u  z w szy s tk ic h  m iejsc ,  gdzie  się za łożone  z n a j d u j ą ,  s z c zu ry  i m y s z y  uciekają  i całkiem je
opuszcza ją .

Cena za szk laną  puszkę  ’ funta obejmującą. ,  w ra z  z opisem z ro zu m ia ły m  do u ż y w a n ia  1«»  g s g r ,  
S p rz e d a ż  dla J P o a f i a s i i S f t  i okolicy u

Mmdwiha *Mana M eyer,  p r z y  Now ej  ulicy.

J e s t  do  w y d z ie rżaw ien ia  na  lat  dw anaśc ie  wieś, 
w  powiecie  K a l i s k i m  o mil  4  od  K a l i s z a ,  nad  
szosą  f a b ry c z n ą ,  m ająca obszerności w ło k  n o w o -  
polskich 2 5 ;  łą k  pod dosta tk iem , g r u n t  po w i ę ­
kszej części p s z e n n y ;  w y s ie w u  około dwieście kor-  
c y ;  w o d y  bieżącej i stojącej n ig d y  n ieb rakn ie ;  s ta ­
w ó w  t r z y ;  t r z y  o g ro d y  ow o co w e  i w a r z y w n e ;  z a ­
bu d o w an ia  tak d w o rsk ie  j a k o  i wiejskie  w  d o b ry m  
zupełn ie  s tan ie ;  dom mieszkalny św ieżo  w y r e s t a u -  
r o w a n y ,  m u r o w a n y  z wszelkiemi w y g o d a m i ,  mie­
szczący  w  sobie pokoi dz iew ięć ;  m łockarn ia  i m ły n  
k o n n y  w  d o b ry m  stan ie ;  z i n w e n ta rz y  może p ozo­
stać na  g ru n c ie ,  w  połowie ile g ru n to w a  po trzeb  
w y m a g a ;  j a k o  to :  osvee, konie i rogacizna . B liż ­
sza w iadom ość  u S t a n i s ł a w a  L a n d  o w i  c z a ,  ad-  
j u n k t a  p r z y  D y re k cy i  szczegółowej w  K a l i s z u .

Ć w ikła • z ziemi ro sn ąca ,  c ze rw o n a ,  1 1 0  funt.  
15  T al .

» p ra w d ziw a  P oh la  ol­
b rzym ia ,  p o m ara ń cz o w a ,  110 
f u n tó w  18  Tal.

M arch e w ,  w ie lk a ,  b ia ła ,  z zieloną g ł ó w k ą ,  o lb rz y ­
m ia ,  fu n t  12  Sgr .

K a p u s ta  g ło w ia s ta ,  b ia ła ,  funt  1 T al .
P ro s o  ż g r u b e m i  kiściami, czysto ż ó ł t e ,  f unt  2  S g r .  
S z e śc io ty g o d n io w e  kartofle ,  berlińska mecka 4  S g r .  
poleca w  to w a rz e  św ie ż y m  i w łasnego  zbioru  

A. Miessinfif« ogrodnik  nasion w  L eszn ie .

Woda do wywabiania plam
z fa b ry k i  < # .  S&r&nnera W F r a n k f u r ­
cie n . /M .  do skutecznego w yw abia- 
nim w szystk ich  p la m , k tó re  pochodzą  
z  t łu s ty c h  p o t r a w ,  o le ju ,  m as ła ,  ł o j u ,  s te a ry n u ,  
w o s k u ,  l a k u ,  ż y w ic y ,  sm oły, dz iegc iu ,  s m a r o w i ­
d ła  do p o w o z ó w ,  fa rb y  olejnej, p o m a d y  i t d . , bez 
zmienienia p ra w d z iw e g o  koloru i p o ły sk u  n a jp ię ­
k n ie jszych  m a te ry j .  W o d a  ta s łu ż y  także do czy-
sz czenia rękawiczek, ylancowa-
nych, k tó re  b a rdzo  po jed y n czy m  sposobem w y ­
g lą d a ją  z n ó w  j a k  now e.  — Bliższe szczegóły  w  op i­
sie do  u ż y w a n ia .

W  P oznan iu  ma w  zapasie 
Atlolf A sdi, p rzy  ulicy Z am kow ej  5.

Dom . Grabonoy  pod G o s t y  n  i e m , ma zna­
czną ilość szczepów  orzechów  w łosk ich  na sprzedaż.

Sikaw ki ogn iowe go tow e ,  rozmaite j  wielkości,  po­
leca F a b r y k a  w y r o b ó w  m iedz ianych  i a p a ra tó w

«#. Mrysiewiczas
W ielk ie  G a r b a r y  N r.  10.

P r z y  u licy  W odnej Wr. 2. j e s t  do 
w y n a jęc ia  od  S w .  Michała  r. b. kram z pomieszka­
niem i obszernem i sk lepam i,  k tó r y  j e d n a k  z poro­
zumieniem się z kupcem Panem  J.  Z u p a ń s k i m  
na tychm iast  k o rzys tn ie  za ję ty  b y ć  może.

Bliższa  w iadom ość  w  tej mierze p r z y  p lacu  Wil- 
h e lm ow skim  Nr. 17.

Pom ieszkania  do  w yna jęc ia  od 1. K w ie tn ia  r. b. 
na  wielkich G arb arach  N r .  10.

W ędzone i m a r .  łososie , 
w ęeiz.im ar .  w ęg o rze , wędzone
m a ren y  o t rzy m a ł  

Hiikób Appel)  po  Stronie p o cz ty  N r.  9.

Św ieże  łososie  • w ęd zo n e  Wezer- 
skie łososie  i H a  m b .  tłuste Miech-
lingi  o t rzym ali

I F .  MA M eyer iy Pomp.

K u r s  giełdy b e r l i ń s k i e j .

Dnia 11. Marca 1857.
Sto­ Na pr kurant
pa

pCt. papie­
rami. Z.HAj .

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . 4ś _ 994
dito z roku 1850. . . . ii — 991
dito ‘ z roku 1852. . . . ** — 9 9 |
dito z roku 1853. . . . 4 — 954
dito z roku 1854. . . . a — 991

Obligi d ługu sk a rb o w e g o ...................... 3 4 '  841
dito premiów handlu morskiego . . — — —
dito Marchii E lektoralnej  i Nowej 3.! — —
dito miasta B e r l i n a ............................. H — —

dito dito ............................. 3 ) — —

Listy zastawne Marchii E lek t,  i Nowej 31 88 —

dito P ru s  W schodnich .  . . 3 j — 87 f
dito P o m o rs k i e ...................... 3 ; — 874
dito W .  X . Poznańskiego . 4 9 9 |
dito W .  X. Pozn. (now e)  . 
dito Szląskie . .................. ...

3 ł
34

8 6 i

dito P ru s  zachodnich. . . . 3? 831 t ------

Bile ty  ren tow e P o z n a ń s k i e .................. 4" — 914
L o u is d o r y ...................................................... H— — 1101
Akcye kolei  żelazu .Starogr. Poznańsk. i . . . 1001


